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Pieniądze „na odległość” 
można w rozmaity sposób: zwyklym 
przekuzem poczlowym, przez PKO. 
(Pocztowa Kasa Oszczędnościown), 
przez bank, wreszcie, jeżeli nam za- 


płacić 


leży na czasie 
karm 

Przekaz pocztowy wygląda w 
zmniejszeniu tak, jak podajemy o- 
bok. Jesi to żółta kartka papieru z 
odpawiedniemi rubrvkami, kióre na- 
leży wypelnić czytelnie i wyraźnie 
Rubryki. na wzorze niewypełniane. 
wypełnia urząd pocztowy. 

Za przesyłkę pieniedzy poczta p^- 
biera niewielkie opłaty, zależnie ad 


przekazem telegrn 


R Le ata ey Melee 


wysokości przesyłanej sumy. Opła- 


f do t0 zlotych — 20 groszy 
} do 25 3 35 
j do 50 30 pa 
do 100 70 
do 250 = 95 
do 300 s 1.35 


Osoba,  udbierająca pieniądze, 
przesłane przekazem pocztowym, 
kwituje udbiór i otrzymuje odcinek 
z nazwiskiem i adresem nadawcy 
(wysyłającego). Po drugiej strani 
tego odcinka nadawca może napisać 
kilka słów. nic za to nie dopłacając. 


NASZA OKŁADKA 


Istnieją dzieła sztuki, kióre wy- 
wołują w nas bezpośrednie skojarzenia 
literackie. Jesiem pewna, że każda z 
Czytelniczuk Świata Dziewcząt, spoj- 
rzawszy na naszą dzisiejszą okładkę, 
zawola: 

— Ej ty na szybkim koniu, gdzie 
pędzisz kozacze! 

I nie omyli się, bo ta wlaśnie jest 
ilustracja do „Marji”* Malczewskiego. 
Drzeworyt ten jest pracą Ostoji-Chro- 
stowskiego, jednego z majzdolniej- 
szych grafików młodego pokolenia. 
Gdybyśmy skądinąd nie wiedzieli, 
kim jest twórca tego kozaka, li- 
byśmy odrazu powiedzieć, że dosko- 
nale zna się z koniem, że kocha pra. 

rzestrzeć, swobodę. Rzeczywiście, 
“Chrostowski był naprzód ułanem, za- 
nim został artystą. Zaczął rysować. 
siedząc w  rosyjskiem więzieniu. 
Potem w Polsce studiował w warsza 
skiej Szkole Sztuk Pięknych, dzisiej- 
szej Akademji. Z rozmaitych rodza- 
jów techniki obrał sobie drzeworyt i 
odłąd jest mu wierny. Jego ,,Uciecz- 
ka do Egiptu", za którą otrzymał pier- 
wszą nagrodę na międzynarodowej 
wystuwie drzeworytów w Chicago, 
zdobyła mu sławę wszechświatową. 


TREŚĆ NUMERU: Mrówki i chomiki — Zofja Popławska. Zohra 


Drzeworyt, którego reprodukcję 
podajemy na okładce, musi zwrócić u- 
wagę nawet nie fachowca subtelnem 
wykonaniem i celową prostotą érod- 
ków technicznych. Zupomocą cieniut- 
kich kreseczek <czarns-bialych arty- 
sta wydobył efekt bezmiernej prze- 
strzeni i półmroku nocy na niebie i ste- 
pie, po którym pędzi kozak. 


W postaci jeźdźca zachowane są 
wszystkie cechy etniczne zewnętrzne- 
go wygądu i ubioru (osełedec, bujny 
wąs, czapka, szarawary, rozwiane wy- 
loty zupana, pika i krzywa szabla). 

Cwalujący wierzchowiec to typo- 
wy arabczyk o suchej, drobnej głó 
ce, smukłych. sprężystych, jak cięci- 
wy nogach, łukowato wygiętej szyi 
1 wspaniałej odsadzie ogona. 

Na pierwszym planie z gęstwiny 
traw stepowych wynurzają się cha- 
rakterystyczne ukraińskie osty i bu- 
rzany. 

Całość owiana ka ią romantycz- 
ną tajemniczością, która sianowi nie- 
zwyciężony urok „Marji“ Malczew- 
skiego. 


sS. IG. 


A TERAZ 
POROZMAWIAMY 


Jance z Worochty, Ledwo odpisułam Ci na 
i-szy twój list, a tu w zaleglej korespondencji 
znajduję drugi. Ponieważ dawno czekasz na 
odpowiedź, więc masz aż dwie, Fe, jaka pa- 
skudna, pisać takie bzdury, że tylko zdro- 
wym dziewczątkom odpisujemy, a będącym 
na kuracji — me, Ostrożnie z tym tancem 
przy gramofonie, jeśli lekarz zabranial Jakze 
z projektem szkoły gospodarczej? Moze 1 nie 
warto martwić $ię o ten balet — to b. trudny 
zawód. Napisz jeszcze! 


Joasi z Krakoma, Czy chodzi Ci specjal- 
nie u zagadki, czy wogóle o dzial rozrywek? 
Postaramy się go urdzmaicić jak najbardziej. 
Dziwi Cię, że chłopiec przysiat rozwiązanie 
sagudkić £ pewnością chłopcy czytają „Świat 
Dziewcząt” Pogarda dla „bab” jest rzeczą 
mocno przestarzałą odkąd istnieją szkoly 
śoedukacyjne. Dziewczyna jest dziś kimś 
iównym, koleżanką, spotykaną na wszelkich 
polach pracy i rozrywki. Są dziedziny, w któ- 
rych kobiety wykazaly nawet więcej dziel- 
ności t przedsiębiorczości (w rodzinach bezro- 
hotnych np.) od mężczyzn. Niech Cię więc nie 
dziwi wyrównanie zainteresowań, 

A teraz: Zarówno „Ada: i Ewa" jak 
„Przewrót w rodzinie Darnów" byty nowela. 
mi, nie feljetonami. Długość odcinków „Czaru 
skrzydeł” zależy poniekąd od innych materja- 
lów w numerze, które muszą być zamieszcza- 
ne w całości. Nie, nic możemy jeszcze wy 
chodzić co tydzień, do czasu, aż przybędzie 
więcej prenumerałorck. Oczywiście, masz ra- 
cję, Joasiu, dużo wygodniej dla was 1 dla 
nas prenumerować pismo, niż kupować je do- 
rywczo. Wszystkie stronice „Świata Dziew- 
cząt” dziękują za pamięć. 


14-letnia Janka Bend, Też pomysl, Janecz- 
ko, że tylko starsze mogą do nas pisywać. Nic 
wiesz, że lala nic nie znaczą w tym wypad- 
ku? O bardzo prosimy, pomóż nam się Toz- 
wijać. jak obiecujcsz Każde zywe stworzenie 
chce żyć, a zwłaszcza tak Gre żyje dla 
innych, jak np. „Świat Dziewcząt”, Dużo ser- 
deczności, 


Olzic, Naturalnie, będziemy pisać a wszy- 
stkich dzielnicach Polski, Każda czytelniczka 
musi u nas odnaleźć swoje rodzinne strony 
a wszystkie — zapoznać się z calą Polską. 
Może przyślesz nam jakiś reportaż ze Śląska 
Cieszyńskiego? 


Helence. Będą w tym roku nowe roboty 
tea. Nie wypada zdradzać tajemnic rednkcyj. 
sych. ule chyba żadna z redakiorek nie jest 
siara. Zresztą wnioskuj sama! Teraz wopó- 
le dziwne rzeczy porobity się z tą starość 
Jukadyby się maeno odsuncła w przyszłość. 

zy nie uważasz? Dawniej 20 Int to ju? był 
wiek bardzo a bardzo poważny! Napisz je- 
szcze, Helenko, 


Promyczku. W sprawie jedwabnietwa naj- 
lepsze informacje da Ci stacja doświadczalna 
w Milanówku. A może to już zalatwiłaść 
Wszystko trzeba przygołować przez zimę. Co 
da pieczarkarni, będąc w Warszawie, zgław się 
do redakcji „Bluszczu” (Solec 87)). Tu otrzy- 
masz numery z lat ubiegłych z artykułami 
prof. Teodorowicza, który obszernie o tem 
pisal. Zresztą zarówno a jedwabnictwie, jak 
pieczarkach, a także innych sposobach dorn- 
biania będzie pisał „Świat Dziewcząt”, Nie 
podałaś adresu, więć nie można było Ci od- 
pisać prywatnie, a „Świat Dziewcząt” mial 
właśnie przerwę wakacyjną. Pozwól sobie po- 
wiedzieć, że jesteś b. dzielnu, Promyczkn. 


— Marol. Grzeczność królów -- W. Borudzka. Na cichym remingtonie— 


A, Gadomska. P. W. K. — M. Podhorska. Wystawa drzeworyłów — St. Podhorska - Okolóm. Felcia — J. Korczakoroska. 10 dni w Świe- 
cie — St. H. Dwa filmy epiekic. Kurjer Dekadowv. Czas skrzydeł — Gaston Richard. Rok polarny — Ema Zychówna. Chcę wszystko 


umieć. Nasza okładka. A leraz porozmawiomy. Bratnie Dusze. Encyklopedja Świata Dziewcząt. Rozrywki. 


Warszawa, dnia 20 pażdziernika 1933 r. 
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MRÓWKI I CHOMIKI 


W; „oszczędność” nie należy do wyrazów lubianych. 
Wymawiamy go przeważnie bez cienia życzliwości, 
a nawet z odcieniem niechęci. Zwłaszcza teraz, kiedy poje- 
dynczy ludzie, rodziny, miasta, organizacje, ba, całe pań- 
stwa nawet do ostateczności ograniczyły swoje potrzeby, 
starając się wydawać jak najmniej propagowanie oszezed- 
ności wydać się moze rzeczą nietylko niepotrzebuą ale 
nawet — niestosowną. Przecież nisktórzy twierdzą, że 
właśnie oszczędność sprowadziła na świat wielkie nie- 
szczęście, które się nazywa kr rzysem( i tego wyrazu nie 
lubimy, prawda?). Inni twierdzą znów, i ci mają więcej 
słuszności — że kryzys wywołało to, że świat zaczął w 
twarzać więcej zboża, hodować więcej zwierząt i wyra- 
biać więcej towarów, niż ludzie są w stanie kupić i zużyć. 
Ale mniejsza o to. 

Utrzymana w granicach rozsądnych, jest oszczędn 
bezwzględnie rzeczą dobrą i z calą pewnością może być za- 
ficzona do cnót, nie do wad ludzkości 

Bo przecież rozsądna oszczędność to nie innego, 
jak umiejętne gospodarowanie swojem dobrem. Człowiek 
który oszczędza dla samego oszezędzania — nie jest wiaści- 
wie oszczędny, ale poprostu skąpy. Niemcy nazywają ta- 
kie oszczędzanie chomikowaniem" —  (hamsiern), ba 
w świecie zwierzęcym chomik jest sknerą. który gromadzi 
w kilku norach o wiele więcej dabra, niż jest w stanie zjeść 
z całą swoją rodziną! Jeżeli sięgnenśmy do porównań ze 
zwierzęlutni przeciwieństwem sknerv chomika są 
naprawdę oszczędne mrówki, które zbierają w mrawiskach 
skarby poło. żeby z nich korzystać w miarę potrzeby i ko- 
uieczności. 

Na zupelnie innym biegunie poglądów gospodarskich 
stoi pasikonik z bajki, kióry w lecie nie myslat o iem, co 
będzie jadł w zimie i zmuszony był żebrać pomocy wlaśnic 
u mrówki. Jeżeli sympatje nasze są po stronie pasikonika. 
to nie dhatego. że pochwalamy jego sposób życia. „le ze ra- 
zi nas ose hłość mrówki i że — jakże słusznie nie lubimy 
nauk moralnych. ani w bujkach, ani w życiu 

To jednak. że mrówka była oszczędna — osehla. i nic- 
sympatycznu. a pasikonik lekkomyślny. ale mily nie 
powinno nas źle usposabiué do oszczędności. 

Jak powiedziałam. oszczędność nie jest niczem innem 
jük rozsądnem gospodarowaniem swojem dobrem. Np. 
Jeżeli wyrzekamy się przyjemności. czy rozrywki dla sa- 
mej tylko satysfakcji posiadania po jakimś tam czasie hil- 
ku, czy kilkunastu złotych — trudno to pochwai A'e 


jeżeli oszczędzamy pieniądze. przeznaczone na przyjem- 
ność, czy rozrywkę dlatego, żeby użyć je w inny, lepszy 
jeszcze przyjemnie jszy, lub ZERO spos poste 
pujemy dobrze i mądrze. Gdybyśmy pamiętały, ile zlu- 
tych można zebrać z pięcio i dziesięciogroszówek. wyda- 
wanych bezmyślnie („pięć groszy — to nie pieniadz!") na 
malowanki i cukierki (wyrostyśmy już z tych lat, praw 
da?), na lotogralje gwiazd (z tych lat jeszcześmy nie wy 
ER: gdybyśmy pamięialy, że z tych pięcio i dziesię 
ciogroszówek może być rakieta, nariy, książka, rękawicz- 
ki, pończochy, bilet do kina wreszcie z pewnością na 
naszym stole znalazłaby się skarbonka, w której do czasu 
leżałyby wszystkie „drobne“ pieniądze. 

Do czasu. bo trzymanie pieniędzy w skarbonce na 
siale jest też swego rodzaju „chomikowaniem”, albo jak 
mówimy: „tezauryzacją”. Pieniądz, który leży w skar- 
bonce jest pieniądzem bezużytec znym, bo nie pracuje, bo 
jest bezczynny. To też (rzeba co jakiś czas opróżniać skur- 
bonkę i zebrane w niej pieniądze składać na książeczkę 
P. K. O. lub innej instylueji państwowej, czy samo- 
rządowej 

Oszczędności. złożone na książe zkę. przynoszą ko- 
rzyść przedewszystkiem (emu. kio je składa: kasa płaci 
od aa procent. W tem sposób pieniądze „pracu ją na nas. 

Ale oszczędności te przynoszą korzyść nietylko nam: 
bank, czy kasa pożycza je rozmaitym ludziom. na roz- 
maite cele i pobiera za ta też procenty, z których to wlaś- 
nie placi procent posiadaczowi książoczki. W ten sposób 
LE grosz, niewydany przez nas bezmyślnie, ale wrzu- 
cony do skarbonki a potem wraz z innemi groszami zło- 
żony na książeczkę. zanim wróci da nas w liczniejszej gro- 
madzie. niż od nas wyszedł (procenty!), przyczynia się do 
dobrobytu cat ę skułeczną bronią w wal- 
ce z pnębiącym 

Kiedy to zrozumiemy, wyraz „oszczędność” nabierze 
dla nas innej barwy i innego znaczenia. Przesianie być 
szary. nudny, oschły. Zagra wszystkiemi barwami tęczy. 
przyjmie ksztalty wymarzonej oddawna rakiety, czy ły- 
zew, uśmiechnie się nadzieją EER w góry czy nad mo- 
rze. a może nawei usunięciem trosk naszych najbliższych. 

A więc pamiętajmy: 

5 kod 

Książeczka oszczędności. ! 

I ważkie złote. wyrasle z pogardzanych groszy. 


Zofja Poplarska. 


wiat kryzysem. 


-ma lat M i jest małą, wesołą dziewczynką. 


Zohra jest Berberyjką. córką zne- 
nego adwokata w Marakesh (stolica 
Marocca sułtanalu pólnocno-afrykań- 
skiego, dawniej niepodległego, dziś -— 
od roku 1912 — pod protektoratem 
Francji). Ojciec jej nazewnątrz sprzy- 
ja Francuzom: ubiera się w strój cu- 
ropejski i odwiedza wysokich urzęd- 
ników. Natomiast u siebie w domu su- 
rowo przestrzega krajowych obyeza- 
jów. Matka Żohry ukrywa piękną 
twarz pod zasłoną i nie wychodzi na 
ulicę — chyba raz na tydzień do llam- 
mam (łazienki) i to w nocy, komplet- 
nie osłonięta, pod eskortą służących. 
Za rok i Zohrę spotka to samo, ale na- 
razie ma lal li i jest małą, wesolą 
dziewczynką. 

Nosi piękny, różowy haik, przy- 
trzymany liljowym, jedwabnym pa- 
sem ze srebrną klamerką i cieniutkie 
bambosze na nogach, Czoło i palce rąk 
zdobi już henng. jak dorosła kobieta, 
a czarny, zbiły materacyk włosów 
układa w staranną fryzurę. Nie cho- 
dzi do szkoły. natomiast al kilku już 
dni uczy się pięknych haftów (wla- 
śnie ze względu na swe bliskie już za- 
mążpójście). 


potem sumiennie matce (tak sę uudzi 


tam w domu biedacz- 
ka), napatrzy lu- 
dziom, a czasem zor- 
ganizuje się napręd- 
te partja „Tabet — 
ukrywanie się w za- 
iomach murów. a po- 
iem szalona gonitwa 
po wąskich. śliskich 
ulicach. 
Najważniej- 
szem zajęciem do- 
mowem Zohry jest 
niańczenie małego 
braciszka. Nie spra- 
wia jej io wcale klo- 
potu. Sadza ga sobie 
paprostu w sposób 
zwany po polsku 
„na barana* i prze- 
wiązuje dla pewno- 
sci szalem. Wówczas 
malec mie zleci na 
pewno, a siostra mo- 
że się całkowicie po- 
święcić swej lalce, 
zrobionej z patyka, 
uwiniętego  gałgan- 
kiem. Nie jest to naj- 
piękniejsza imitacja 
GA) i Zohra 
wie o tem, bo widzia- 
lu w oknie wysiawo- 
wem żydowskiego 
sklepiku prawdziwą 
lalkę europejską: ja- 
sne włoski, różawa 
buzia, powieki opa- 
dające sennie na sza- 
lirowe oczy. Zohra 
takiej lalki nie do- 
sianie nigdy. alho- 
wiem Koran zabra- 
odtwarzać wizerunki 


nia wiernym 
ludzi. 

Z braciszkiem, uwiązanym na ple- 
cach i z lalką na kolanach zasiada 
Zohra w słońcu. w ogrodzie i obserwu- 
je lakomie dojrzewające daktyle. My- 
sli: 

— Daktyle są jak małe dzieci. 
Wysoko na szczycie palmy śpią sobie 
niko. jak niemowlęta na plecach 
sióstr. Male kwiatowe pączuszki w 
długich ciemnych torebkach.. Aż 
pewnego dnia torebka się otwiera i na- 
gle cala wiecha żólto-zielonych kwiat- 
ków wygląda na świat boży. Pad nie- 
mi zielony, ruchliwy wachlarz palm. 
kołysanych wiatrem, nad niemi czysie. 
szafirowe. buchające żarem niebo 
afrykańskie. wdali żólty, nieskończo* 
ny piasek zalanej słońcem pustyni 
a potem kwiatki mają dwanaście lat 
myśli dalej Zohra — i zanim się spo- 
strzegą. czyjaś ręka połączy je z inne- 
mi' kwiatkami na tem samem drzewie 
i z tego powsłanie cudny. slodki. 
pachnący owoc — daktyl. 

Ściskając mocna w objęciach gal- 
gankową lalkę. dziewczynka opiera 
głowę o pień palmy i nuci monotonną 
piosenkę. nanczoną od niańki: 


Raju _pszezól, 

ulu miodowy, 
pyszności wanna, 

złoty owocu, 
przezroczysta słodyczy, 


—4 


pramieniu słońca.. 
Tobie, soczysty, 
miodny daktylu, 
radości oczu i palaców 
śpiewam ię pochwałę 


Pewnego razu Zohra wróciła z wo- 
dą bardzo podniecona. 

— No, cóż tak dlugo robilaś przy 
studni? — zapytala matka. 

— Stuchalam bujek starego nosi- 
wody. 

— Jak on wyglądał? — spytal po- 
dejrzliwie ojciec. 

— Tak, jak wszyscy przekupnie 
wody: stary, siwy, w Gaunacli pod 
pachą miał wór z koźlej skóry na wo- 
dę, a na szyi, na sznurku, miedziany 

k do wody i dzwonek, którym 
ogłasza o swojem przejściu. 

— Ale ja pytam, czy miał jaki 
znak na twarzy luh na rumieniu? 

— Na twarzy miał bliznę, a na ra- 
mieniu metalową obrączkę — odpo- 
wiedziała pośpiesznie dziewczynka i, 
nie zauważywszy chmurnego wzroku 
ojca, paplała szybko dale 

— Opowiadał śliczną bajkę o Lwie 
i szakalu. Posłuchaj, mamo, to bardzo 
ciekawe. W pewne gorące lato wy- 
schły wszystkie strumienie i zwierzę- 
tu nie mogły znaleźć wody do picia. 
Po długich poszukiwaniach znalezio- 
no źródło, ale bardzo nikłe, nie wy- 
starczyłoby dla wszystkich. Należało 
je poglębić. Wszystkie zwierzęta ocho- 
czo zabrały się da roboly i wkrétce 
sadzawka była gotowa, tylko jeden 
szakal był leniwy i nie chciał poma- 
pe wobec tego zwierzęta postanowi- 
ly pozbawić go prawa korzystania 
z sadzawki. „Ja będę pilnować sa- 
dzawki — zaryczał groźnie lew — 
i jak tylko zobaczę nikczemnika. za- 
raz go poźrę”. Wkrótce potem przy 
szedł szakal do sadzawki. ale nie pró- 


Daktyłe są jak male dzieci. 


bowal nawet pić wody. tylko usiadł 
sobie niedalekc lwa. wyciągnął z kie- 
szeni plaster miodu i począł go smoktać 
ze smakiem. „Widzisz, mości Lwie — 
zauważył szyderczo — wcale jakoś nie 
mam pragnienia. Ten miód jest rze- 
czywiście doskonały”. „Daj mi spró- 
bować choć kawałek” — poprosił lew 
i szakal dał mu malutki kawałeczek. 
„Ach, świetny. naprawdę“ — wykrzy- 
knął lew w zachwycie. — ..Daj mi go 
więcej, przyjaci Dobrze. ale aby 
nic nie uronić z tych pyszności. prze- 
wróć się na trzbieł. a ja ci będę wle- 
wal miód do pyska”. Lew uczynił to 
chginie i powiewał rozkosznie w po- 
wietrzu wszystkiemi czterema łapami 
na myśl a czekającej go nezcie. .Oha- 
wiam się tylko. czy nie zadraśniesz 
mnie pazurem“ — rzekł szakal 4 
„pozwól. że ci je zwiążę.. Jakoż zwią- 
znł nieopierającemu się lwu wszystkie 
calery łapy i przywiązał je do grzbic- 
in. A wtedy zamiast karmić lwa mio- 
edt do sadzawki i 
Gdy zabierał się 
. zawołał za nim 
„Panie szakniu. mój drogi panie 

kalu. nie zostawiaj mnie tak leżą- 
cego niedolężnie z temi związanemi la- 
pami. Wszystkie zwierzęłu naśmiewa- 
lvbv się ze mnie i utracilbym calą 
władzę nad niemi. Na mój honor przy- 
rzekam. że nozwolę ci zawsze napić 
się (vle wody. ile tylko zechcesz. 
jeśli tylko uwolnisz mnie z tych 
więzów. Sznkał zastanowił się 
chwilę. Jeśli on nie rozwiaże lwa. 
to uczyni to kivá inny w każdym 
razie. a wówczas król zwierzat nie 
spocznie. zanim się nie zemści. 
Lepiej zaufać tego honorowi. Wa- 
hee tego szakal uwolnił lwa i dal 
mu resztę miodu. a lew rozkazał 
zwierzelom. aby dapuseily szaka- 
lu do korzystania z sadzawki. 

W ten sposób rozpoczęła się ta 
dziwna. przyjaźń między lwem 
i szaknlem. n nawet polowali ra- 


zem. W ohawie jednak. że ta 
IE nie potrwa długo. sza- 
kal opuścił swą jaskinię i z ca- 


łą rodziną przeniósł się na szczyt 
bardzo wysokiej skały. na którą 
wlazil przy pomocy dlugiego sznura. 


rzucunego mu za każdym razem z gó- 
ry przez żonę. Lew oczywiście zabic- 
ral sobie zawsze łwią część łupu. co 
oczywiście gniewało szakala, zwla- 
szcza gdy ło on sam wytropil i upoło- 
wał zwierzynę. leniwy lew przycho- 
dził wtedy i mówił: „Zanieś wszystkie 
najlepsze części do mego legowiska. a 
potem możesz wrócić i zabrać ostatki 
dla siebie". Szakal doprowadzony do 
ostateczności. postanowił odpłacić lwu 
za wszystko i pewnego razu. gdy upo- 
lowali wspólnie piękną antylopę, za- 
brał wszystko do swego domu na ska- 
le, nie nie pozostawiając dla lwa. Na- 
stępnego ranka zgłodniały król zwie- 
rząt przyszedł da stóp skały i zaryczał 
słodkim głosem: „Rzuć mi sznur. przy- 
jacielu, przyszedłem na miłą poga- 
wędkę do ciebie", Szakalowa żona 
i dzieci były wielce przerażone. uslv- 
szawszy ryk lwa i paczęły drżeć, ale 
szakal wiedzial. co robi. Spuścił gru- 
ba linę, ale nadciął ją w połowie dlu- 
mości tak. że pod ciężarem zerwała się. 
lew spadł i zabił się na kamieniach“. 

Bajka skończona i Zohra z trium- 
fem spogląda na swych słuchaczy, ale 
widzi tylko zmarszczone czoła i groź- 
ne oczy. 


Trzy razy dziennie chodzi po mode, 


W pewne gorące lato. 


— Niech cię Allah strzeże, byś tej 
nie powtórzyła komukolwiek 
raz jeszcze i 10 w dodatku na uli- 
ey, gdzicby cię mógł usłyszeć cu- 
dzoziemiec — olał wkańcu oj- 
ciee groźnie. I nie warta bylo o nie 
pytać, bo ojciec nie mial zwycza- 
ju tłumaczyć się ze swych rozka- 
zów. Ale matka powiedziała ła- 
godnie w odpowiedzi na przera- 
zone spojrzenie swej dziewczyn- 
ki: 

— Wid-isz. córeczko, cudzo- 
ziemcy moglihy cię źle zroznmieć. 
Om nie znują naszych zwycza- 
jów. 

— | lepiej. aby ich nie poznali 
mgdy — dodal ojciec ponuro. 

Marot. 


GRZECZNOŚĆ KRÓLÓW 


FELJETON 


Pin jak niesympatycznie brzmi 
słowo  punkinalność? Gładkie, 
ulizaue i nudne. Och. jakie nudne. 
Wszystkie szare i dżdżysie dnie są 
punktualne. Rozkosznie parzący słoń- 
cem poranek jest równie nieobliczalny 
jak śnieżna burza. 

Punktnalność to wieczny pośpiech 
z wydążeniem na czas. To za grzeczne. 
Precz z punktualnością! I jakie io w 
dodutku niewygodne, jak gwóźdź w 
bucie. 
Ale stop. Dosyć tej demoralizacji. 
Zajrzyjmy ternz za kulisy rozkoszne- 
go życia osoby niapunktualnej. 

Pociąg odchadzi. Ten podmiej- 
ski, którym jedzie się ze szkoły na 
obiad do malego domku, utulonego w 
objęciach srebrnych świerków. Lala 


wpada na dworzec kolejowy czerwo- 
na, spocona i zasapana. Juz na pero- 
nie pęka rzemyk od książek i wszyst- 
ko wali się w błoto. A in lokomotywa 
once znacząco. Podnos iąż 
i lecą na nowo z rąk Lali. 
liljowa obsadka stacza się pod kola. 
Irudno. Koła te już zaczęły się obra- 
cać. Lala wskakuje na stopień jeden 
1 drugi i wpada do korytarza. Wście 
kle syknięcie oznajmia jej. że nadep- 
nęła na odcisk slaremu panu. Trzeba 
więc wysłuchać czegoś na temat dzi- 
siejszej młodzież Wreszcie znajdu- 
je się zaciszny kącik. Można zdjąć 
beret, powachlowaé się nim i zająć 
obcieraniem zabtoconych ksią: czy- 
sta chustką do nosa. którą dla uniknię- 
cia kompromitacji zapomni się pod 


ławką. Serce tlucze. Nos się świeci. 
Wygląda się brzydko i niemodnie. 
Wszystko dlatego. że korciło obejrzeć 
z koleżanką fot'sy ..Najpiękniejszej 
z dryjad”. Z lą koleją bywa i gorzej. 
Pewien mieszkaniec Fjnyszek, czy in- 
nych Kodlikiszek opowiadał po takim 
wypadku z żalem: „przyszedłem do 
ei. a koleja poszła”. Pójdzie w ten 
sposób niejedna rzecz w życiu i ani 
się na nas obejrzy. My zalo będziemy 
patrzeć smętnie w ię dal. gdzie zniknę- 
la. A cdrabianie lekeji? Czy pamię- 
tucie. czylelniczki. moją Llalę z zeszłe- 
go sezonu. co się ink bardzo śpieszyła? 
Pośpiech nie jest bratem, ani przyja- 
cielom, jesi zaprzysięgłym wrogiem 
punktnalności. Chyba, że zgodnie z 
przysłowiem będziemy się Spieszyli 


powoli... Ale co tu dluga rozumo- 
wać popatrzmy sobie lepiej z bo- 
ku, póki to nas nie dotyczy. Są in- 
za 


Tylko czerwoni, spoceni i zasu- 
pani spóźniają się ustawicznie. Czy 
miło jest być cale życie czerwoną. spo- 
coną i zasapaną? | żeby w dodatku 
wszystkie przedmioty wylatywały z 
rąk? I żeby kołnierzyk zawsze byt 
krzywo przypięty agrafką? T żeby się 
dziura skądś brała na pięcie? I wresz- 
cie — o. to najgroźniejsze, żeby wszy- 
sey zawsze mieli prawo mieć do nas 
jakieś pretensje? 

Oto siedzi się grzecznie w ławce, 
a podła, tchérzliwa obawa drąży ser- 
ce: „żeby nie zapyłał. żeby nie za 
pytal, żeby nie zapytał” . Bo się nic 
zdążyło. bo się nie abliczyło z czasem, 


ale zechciała przeciągnąc rozkosz 
oczekiwania. Psom na buty taka 
rozkosz, gęsto nakłówana  wyrzu- 
tami sumienia. Jeszcze trzeba 1 to 
zrobić. i to skończyć, i iu pójść 
i tamto załatwić, Wynikła z tego 
stanu jeszcze jedno mądre prz 


słowie: „siedzieć jak na szpilkac| 
Na te szpilki sadza nas najczęściej 
niepunktualność. Czy nie lepiej roz- 
mierzyć sobie zacny, stary czas na 
wygodne przegródki i zmieścić się w 
nich spoknjnie ze wszystkiemi swojemi 
hagażami? Wiedy dopiero siedzi się 
w życiu miękko i wygodnie pod zdro- 
jem laski świętego spokoju. 

Zajrzyjmy jeszcze za kulisy nie- 
punktua ności. tam gdzie inni korzy- 
Hath 2 (e caine N 6 nio 
musimy płacić. 

Hela obiecała dziś przynieść 
książkę. którą się wzięła terminown z 
czytelni. A jutro płaci się juz kare. Po- 
prostu płaci pieniędzmi. klórych zaw- 
sze jest malo, 

Tadzia umówiła się z Zosią do ki- 
na. Zosia czeka gołowa, a Jadzi ani 
słychu. Po pół godzinie zjawia się 
(czerwona. zasapana. nczywiście). Te- 
ci się cwałem i wchodzi w połowę pro 
gramu. Co ta młoda pani ma wspól- 


8 illy Kruks? Czy 
io jego siostra — nie. czulą się za bar- 
dzo. A do kogo należy działka złota? 
lony. uroczy biały koń. Tony prze- 
sadza wszysikie przeszkody. Czy ura- 
iowal ię dziewczynę od pożaru? Czy 
chodzi o zdobycie żywności dla zgu- 
hionveh w pustyni poszukiwaczy zło- 
la? Zosia szczypie Jadzię w bok. „To 
wszystko przez ciebie". Brzydko ro- 
bi. ale ma rację, Właściwie Jndzia po- 
winna powiedzieć ..przepraszam". 
Śliczne. przyjemne slowo. Niech je 
kaczka... 

Otóż to. Niepunkiualny osobnik 
stale musi wszystkich przepraszać: to- 
warzystwo. które godzinę czeka na 
niego w kawiarni: wierzycieła. któ- 
vemu .zapomniał* oddać dlug: Ma- 
rysię. kióra nakryła do obiadu i cze- 
ka: szefa. któremu nie oddał w prze- 
pisanym terminie roboty. Osobnik 
laki (jeśli jest np. krawcową) chyżo 
ściągnie na siebie niezadowolenie kli- 
enłek i zostanie osamotniony ze swo- 
im fachem. Lokatora. niepunktualnie 
płacącego komorne. odwiedzimy po 
roku z pewnością w innej dzielnicy. 
Może się tam przeniósł dla zdrowia? 

A szofer o małą chwilkę za późna 
skręcający w hok? Też „niepunkłual- 
ny“ w swoim zawodzie. Dobrze. jeśli 
y się to na kupie żelastwa. 
iepunktualność zżera nerwy. jak 
rdza żelazo. O ileż więcej uderzeń 
serca na minute: 50%, dokuezliwych 
migren io pośpiech. (ten po czasie. 
nie przed czasem) to noce ..zarywane”. 
to dnie. w których sprawy. niezalai- 
wione w pnrę. spiętrzają się jedne na 
drugich. jak kra na rzece. Dni. gesie od 
klapotów. zaległości. reklamacyj. Ta- 
kie życie to isina księga zażaleń. w 
kłórą wszyscy stale wpisują swoje 
pretensje. Człowiek  niepunkiualny 
znajdnie się stale w .sytnaeji bez 
wyjścia”. 

Wyjście jest jedno i nietrndne. 
Stać się drochę. troszeczke punkiual- 
niejszym. To potrochu jesi niemal 

rukiem. żebw się rzecz udała. Ni- 
gdv za duża dobrych postanowień na 
raz. Od dziś (nigdy -— jutra) będę się 
starała spełniać punkinalnie jedną 


z uroczym 


czynność. Naprzyklad wcześniej 
wać do szkoły. czy biura. Albo: zaw 
sze w porę odrobię najtrudniejszą al- 
gobrę (właśnie ją). Albo: zaceruję 
każdą małą dziurkę. Albo: będę pun- 
WINKO O CŁA L NL 
bo: punkt dziesiąta będę codzień w 
łóżku. Albo: przestanę się umawiać 
„między S-mą a 9-tą. „koło 6-tej* 
„przed obiadem * tylko dokladnie: 10 
po 8-mej, punkt o tej, Kwadrans 
przed 6-ią, Znam osobę, która mówi 
stale: „będą u ciebie w przyszły wto- 
rek 5 przed 7-mą". Mało. że mówi. 
Jest, jak zapisał. (Zapisuje sobie ter- 
miny — to prawda). Jest to zwyczaj 
bardzo europejski i ogromnie niepol- 
ski. Wartoby go wprowadzić. Cóż 
za teren dla niewyzyskanych możliwo- 
ści w czasie! Czytałyście pewno a 
tych miljonerach amerykańskich i wi- 
działyście ich na ekranie. Pociąg od- 
chodzi. Taki pan w bebrach dykin- 
je sekretarzowi osłalnie zlecenia. a w 
ciągu minuty przed odejściem pocią- 
gu omawia z klioniem. zamówionym 
na tę właśnie minute, kwestję tran- 
sportu tylu i tylu galonów nafty. 

To jest odruch samoobrony orga- 
nizmu przed nawalem prac. Usia- 
wiczne oczyszczanie loru życiowego 
przez załatwianie spraw we właści: 
wym terminie. Żadnej ponad przepi- 
sany termin nie wolno się panoszyć w 
naszem życiu. Czas jest drogi. a ż 
cie — krótkie. Hm. Sprawa do za- 
stanowienia. Prawda? 

Wanda Borudzka. 


ka 


P. S. 1. Dlaczego grzeczność kró- 
tom? Bo mają gmarancję. że na nich 
zamsze i mszuscy będą czekali — są 
bezkarni. Jeśli mięc panujący nie 
każe tracić ludziom czasu napróżno — 
jest ta z jego strony — grzecznoscia. 


P. $. TI. Niniejszem mzymwam Re- 
dakcię do stwierdzenia fakfu, że ar- 
tykuł ten napisalam i oddałam m prze- 
pisanym terminie, 

Wanda Borudzka. 


P. $. IT. Tak było m rzeczy sa- 
mej. 
Redakcja. 


A. GADOMSKA 


NA CICHYM REMINGTONIE 


NOWELA 


W ysoki, chudy. zlekka przygarbio- 
ny pan z teczką w ręku wchodził 
właśnie na stopnie schodów drugiego 
piętra, gdy z dolu dobiegł go nucący, 
a ściśle mówiąc. mruczący glos młodej 
dziewczyny. Fala ciepla, ogarniająca 
cicha a nagle serce starszego pana, zda 
była szturmem jego zmęczoną twarz, 
wygładziła zmarszczone czolo, u na u- 
sia wybiegła uśmiechem. Zatrzymał się 
i czekał. 
— Tańcował Kuba i jego luba 
oddz 

On ją boksowal codziennie rano, 
A ona jego przy święcie. 

Można już było rozróżnić począł- 


kowo nieartykułowane dźwięki uro- 
czystej pieśni... 

Niemniej uroczyście przedstawiała 
się śpiewaczka: zwinna figurka o sprę- 
żystych ruchach. fizjognomia roze- 
smiana do jakiejś milej myśli. bystre 
niebieskie oczy i jasny kosmyk. wy- 
mykajacy się z pod beretu dopełninły 
uroczystej całości. 

— A tains! 

— A ecérus! — -przedrzeznial slar- 
szy pan. który usilowa! przybrać zgor- 
szony wyraz twarzy. — Cóż to za kon- 
certy dajesz na schodach? Doczekałem 
się ślicznie wychowanej i zrównowa- 
żonej córki... Że myszy i szczury wy- 


straszysz, to ci będzie może nawel po- 
liczone w poczet zasług wobec ludzko- 
ści: ale czemu nieszczęśliwi i zatrwo- 
żeni mieszkańcy tego domu mają mnie 
z oburzeniem wyiykuć palcami: .Oto 
ien siwowlosy starzec ojcem tej 
pannicy. co dzikie ryki wyprawia na 
schodach". 

— Tatusku. Ha. ha. ha. 
„Siwowłosy starcze”, który 
dzisz gimnastykę swoich występnych 
dzieci. który w kazi róg zapędzasz 
nietylko żonę i córkę, ale i syna na ro- 
dzinno-wakucyjnych konkursach hip- 
pieznych... 

— No, no, smarkulo, nie pizwalaj 


tatusku. 
prowa- 


a z 


sobie za dużo i mów zaraz, skąd bago- 
wie prowadzą iak późno? A moze ma- 
musia cię wysyłała do miasta? Cho- 
ciaż nie: widzę, że książki niesiesz. 
więc dopiero wracasz ze szkoły? 

— Nie. talusiu. Idę prosto.. ach, ze 
źródła Cudownej Nowiny... 

— Cóż ło znown za poezje?! 

— Bo śnieg, tatuśku, taki cudow- 
ny śnieg. I. 


= l ? Przestaniesz ty intry- 
fować swego biednego ojca? 

Zaraz wszystko porządnie opo- 
wiem, tylko... O. już jesteśmy w do- 
mu. io niech się wszyscy dowiedzą. 

Otwarte przez ojca drzwi ukazy- 
wnły ciasny przedpokoik, bez reszty 
wypełniony kufrem, dwoma plaszeza- 
mi na wieszakach, oraz rowerem. 

7 nokoju wybiegła mala dziew- 
czynka. 

— Czy mamusia jest w kuchni? 

— Mamusia ciągle pise, ale mie 
gardło bolał» i dostałam kogel-mogel 
i dzisiat będzie legumina, ale zga- 
dnij, jaka? 

— Och, ty maly łakomczuchu. do- 
prawdy mam inne zmartwienia. Puść 
mnie do mamusi. 

Cak-cak-cak-cak-cak, Cak-cak-cak- 
cak-rak-onk — wygrywał w drugim 
pokoju cichy remington. 

— Słysvs. ze mamusia pise i nie 
wolno pseskadzać. A właśnie. ze cię 
nie puscę. 

— Puść mnie. brzdącu nieznośnw. 
Nie dasvé. ze tak ciasno. jeszcze mnie 
zatrzymujesz. 

W tej chwili zamilkta maszyna do 
pisania „a w drzwiach ukazała się mn- 
musia. mruzaca zmęczone powieki 
krółkowzracznych oczu. Złoly ognik 
uśmiechnął się nonrzez rzesv. 


— Mamuśku złota, posłuchaj. Po- 
sluchajcie wszyscy: mani Wagnern- 
mo mdenć A ammikcznĘ E 
moiej nczenicy — apowiadała o tych 
pociagach wycieczkowych i... tak end- 
nie zapowiada się zima i... nani Waz- 
nerowa mówi. że wkrótce bedzie taka 
sama wvcieczka( bo ona już raz jeż- 
dziła, ale do Zakopanego), a fa tak ma- 


rzę o poznaniu Riałowieży. Wierie 
przecież. tak tesknię da mpadróży. 
gdzieś daleko. daleko.. Więc. nrosze 


was. mamusiu, ojezulku, pozwólcie mi 
z mią jechać. 

— A dokad ta sie wybierasz. sio- 
strzyco-rlohtrotterkn? 

— Ach. to tw Zdzirhn! Nie słvsza- 
fom. ink wszedłeś? Właśnie onowin- 
dam rodzicam o świetnym proiekcie. 

— Gotów estem ro wysłuchać. a 
ile zaraz siadziemc do obiadu. Poi 
cia nie mncie. jaki ja jestem głodny i 
zmęczony. 

-- No. siadaimv. siadaimy. Niech- 
że Mirkn dokońaz" swoiei nowinv. 
ivlko mów. edrerzkn. insno. bo datvch- 
rzas-- mam wrażenie że to onowiada 
Fasolka — mrzemówiła marnusia. 

— A wiec zaczynam ad moczatku 
Na dnżej nnuzie stawin sie n mnie pa 
ni Znlesku z proshe. żehem nrzvszła na 
lekere zara? no szkole. hn ta tet rozpon- 
skndzona tunia tzie nn obiedzie na 
imieniny Dohrze. Ide. Po lekei wehn- 
dzi do pokoju siostra pani Zaleskiej. 


pani Wagnerowa i — jak zwykle ga- 
du-gadu — opowimda mi o swojej po- 
dróży pociągiem wycieczkowym do 
Zakopanego: jak się doskonale czuła. 
jak się Świetnie bawiła i jak tanio. 
Naturalnie, zaczynam wypylywać o 
szczegóły takiej imprczy, a ona na to: 
„Za dwa tygodnie odbędzie się wy- 
ciezka do Białowieży. Gdyby pa- 
ni miała ochotę i gdyby pani rodzice 
pozwolili. to chętnie taką zrównowa- 
żoną, laktowng mlodą osohę, jaką jesi 
pani (zyg, zvg, tatusiu!) wezmę pad 
swoją opiekę”. A więc, droga władzo 
rodzicielska, przychyl się do prośby 
niżej podpisanej... Ja juz sobie wszyst- 
ko obmyśliłam. jak to będzie z pic- 
niędzmi: z tych, co dostanę pierwsze- 
go od rodziców Zosi Popiolkówny 
część dam, jak zwykie mamusi, jako 
raię za płaszczyk. to co przeznaczone 
na farby, pójdzie na bilet (trudna: 
dwóch przyjemności naraz mieć nie 
można) a reszłę wezmę z sobą w drogę. 
Napewno ich zresztą nie wydam. Mia- 
łam za nie kupić trochę „drobiazgów 
toalelowych* Fasolce, ale... Fasolka mi 
przebaczy — co, Fasoko? 

— Psebacę — odpawiedzialu 
ważnie Fasolka. 

— Tak sobie to wszystka ohmyśli- 
łaś, że właściwie nie mielibyśmy nic 
przeciw temu, prawda, Kazin — zwró- 
cila się matka do ojca — tylko. co bę- 
dzie ze szkołą i... jak ty się iam bę- 
dziesz czuła z samymi dorostymi? 

— Zgadnię. o co ci chodzi. mamu- 
siu, o... „dancing-bridź* i nieznajume 
towarzystwo? 

— Uhum. uhum — mrnknął ojciec 

— Ależ. przecież z nieznajomymi 
nie będę tańczyła, a w bridża. jak 
wam wiadomo, nie gram. Pani Wag- 
nerawa również nie gra, a z nią jedzie 
jeszcze jedna kuzynka. Będziemy się 
więc razem trzymały i świetnie bawi- 
h 


po- 


— Cóż iy na lo — matka porozu- 
miala się oczyma z ojcem. 
— Pozwólcie jej jechać — rzucil 


Zdzich — głupstwa żadnega nie zrobi. 
a że jeden dzień w szkole opuści, ta 
drobiazg; przecież nigdy nie wagaruje, 
ja sambym się z nią wybral, gdybym 
miał monetę, a przedewszystkiem — 
czas. Nie macie pojęcia, jaki ja jestem 
zanranv. 

— Cóż ty na to, Marysiu 
tym razem ojciec. 

— Zwyciężona — skladam broń... 

— Hip, hip. hura! Dziękuję! Dzię- 
kuję! Jaka ja jestem szczęśliw. 

— I ja się ogromnie cieszę. że za- 
czerpniesz świeżego powietrza. Muszę 
iść do pani Wacnerowej i podzięko- 
wać, że bierze takiego ananasa. 

— Dziękuję. mamusieńko najzłot- 


~ spyłał 


sza, 
- Zastanawiam się lylko, kiedy ja 
złożę ię wizyłę. Bo...teraz ja wam opo- 
wiem swoją nowinę: mecenas dał mi 
nową, poważną robotę. Jest pilna, 
gdyż termin procesu wyznaczony na 
15-go. to jest za trzy tygodnie. Wobec 
tego tak sobie rozłożylam czas, że mam 
tylko dwadzieścia minut na wypoczy- 
nek po obiedzie. Musialam nawel pro- 
sić naszą sąsiadkę. żeby Fasolkę za- 
bierala na spacer. Od rana bez przer- 
wy siedze przy maszynie. 

Po tych słowach posmatniało jakoś 
w pokoju — ucichło... Tylka zamyślo- 
ny ojciec zaczął bębnić palcami po 
stole, wreszcie wstał i, obijając sobie 
boki o rajshret. kredens i sfół. podszedł 
do matki. 

— Jeszcze rok Marysiu. jeszcze rok 
dej orki. Potem... 

— Ach. Boże! Cóż za karawaniar- 
skie miny widzę na abliezach ? 
się cieszyć Świetną wiadomos 
martwicie się. Przecież ja się nie skar- 
żę. moi drodzy. 


(D. c. n). 


TWORZYMY POLSKĘ 


penpe EE GEY 


Ki’ porównu- 
ję życie wspól- 
czesnych dziewcząt 
życią ich matek. 
daje mi się ono 
o wiele piękniejsze 
ale o wiełe trudniej- 
sze. Piękniejsze--bo współczesność o- 
tworzyła przed kobietą cały, wielki. 
niedostępny jej dawniej świat. Trud- 
niejsze. bo zmusiła ją do szukania w 
tym świecie dróg innych. aniżeli te, 
któremi kroczyły jej matki i babki 
Prawo do szukania nowych dróg. pra 
wo do ksztalcenia się. do pracy zarob- 
kowej na rozmaitych polach, prawa 
do zajmowania stanowiska w spole- 
czeństwie. wreszcie prawo do stano 
wienia o losach swego kraju nałożyla 
fk anny Halstaży ORAWA all bee 
rych zwalniola je dotychczas trady- 
cja i zwyczaje. 

To przekształcenie się kobiety w cby- 
watelkę poszło o wiele szybciej. niż mo- 


Na wycieczce. 


P. W.K. 


gły marzyć najśmielsze feministki. 
Dzisiaj nie tylko nie dziwi nikogo, 
że narówni z mężczyznami wybie: 
ramy do sejmu i senaiu i w sejmie i 
senacie zasiadamy, ale i to, że upo- 
minam ę o prawo najwyższe: pra- 
wo branienia ojczyzny. gdy tego 
zajdzie potrzeba 

Prawo to umiala sobie zdobyć nie- 
jedna Polka i dawniej, składając 
niezbite dowody, że męstwem i po 
święceniem nie ustępuje mężczy- 
mom. Te indywidualne wysilki ink- 
ty bohaterstwa, których nie brakło 
nigdy w historji Polski, muszą usta- 


Na polanie m Gataynie. 
Przed namiotem szarzy. 
W ymarsz na ćwiczenia. 


pić dzisiaj płan*wej pracy zbiorowej. dostosowanej 
do potrzeb przyszlej wojny. 

Bo wojmi nie bedzie prowadzona wylącznie 
na frontach i aieżkędzłeoleeata jedynie mó Zi 
nem spotkaniu dwu armij razony na niebez- 
pieczeństwo wobec sunolxów i gazów trującyc 
KAOIĘPIE. UAEF GREG ist OBA 
bedzie teke naea A E A 
nie żołnierzy, co i postawa catego społeczeństwa. 

Do wojny przygotowany musi być więc każ- 
dy. Dlatego ta wszystkie kraje wprowadzają do 
programów szko:nych przysposobienie wojskowe 
dla chłapców a niektóre. również i dla dziewcząt. 

U nas przysposnbienie kobiet do chrony kra- 
jn nie jest objęte programem szkolnym. prowadzi 
je jednak na ierenie szkół Organizacja Przyspaso- 
bienia Kobiet do Obrony Kraju. organizując z dzie- 
wezat. rozumiejących poirzehę takiego przeszkole- 
nia. hufee szkolne. 

W Hufeach Przysposobienia Kubiet do Obro- 
ny Kraju wdrażają się dziewczęta do pracy zbia- 


rowej, pracy doskonale zorganizowanej, planowej. 
W pracy tej jednostka, nie zairacając swojej os 
bowości, staje się jednocześnie kółkiem wielkiej 
maszyny, od sprawności której zależy bezpieczeń- 
stwo jej własne i jej najbliższych „gdyż celem i za- 
daniem hufen jest nietylko wyszkolenie swoich 
członkiń w służbach pomocniczych. ale również 
wyrobienie w nich odporności, odwagi, poczucia 
odpowiedzialności i karności. 

Program szko!enia obejmuje tak zwany kurs 
ogólna-wojskowy. to jest następujące przedmioty: 
nauka służby i musztra (ezy- j 
li regulamin wojskowy), hi- 
gjena i ratownictwo, obrona 
przeciwgazowa. ohrona prze- 
ciwłotnicza. strzelectwo. łu- 
cznic!wo. ćwiczenia i gry po- 
lowe. terenoznawstwo i łącz- 
ność. Po skończeniu kursu 
ogólno - wojskowego Pe- 
wiaczka (od PWK przy 
sposobienie wojskowe ko- 
biet) wybiera jeden z kur- 
sów fachowych, a mianowi- 


W najmilszej pad słońcem jadalni.. 
Stawiamy namiot. 
Gimnastyka poranna 


cie: slużbę sanitarną, oświatową. gospodarczą. 
łączność, służbę kanceluryjng. lub. jeżeli po- 
siada do lego zdolności i zamiłowanie — koń- 
czy kurs instruktorski PWK, który daje pra- 
wo prowadzić w oddziałach PWK. ćwiczenia 
i wykłady, 

Programy wyszkolenia są ściśle dostoso 
wane do możliwości i sił fizycznych dziew- 
czat, a podział organizacji na jednostki i fun- 
keje, odpowiadające struklurze armji, stwa- 
rza ramy, które uluiwią zorganizowanie pra 
cy kobiet na wypadek wojny. 

Muszę tu dodać, ze pracę przysposobienia 
kobiet do obrony kraju w czasie pokoju ce- 
chuje ogromna pogoda, koleżeństwo i poczu- 
cie przynależności do jednej rodziny, co daje 
dziewczętom silne oparcie moralne 7 stwarza 
radość życia i pracy. 

Dopełnieniem kursów zimowych są obo- 
zy letnie, organizowane po calej Polsce w ma- 
lowniczych i zdrowych okolicach kraju. Nie- 
stety. wciąż jest ich jeszcze za mało! 

Obozy, jak twierdzą te, które na nich by- 
ły, są najmilszem i najpiękniejszem spędze- 
niem wakacyj, Młode bezie cZia przyzwy- 
czają się prędko do niewygód sypiania 


Hufiec w marszu. 


w namioiach i do weze- 
snego wslawania, do 
jedzenia z kotła, alar- 
mów, dyscypliny i pre- 
cyzyjności ruchów. 
których praca zespo- 
lowa wymaga. Wszyst- 
kie trudy życia obozo- 
wego stokroinie wyna- 
gradza możność ode- 
tchnięcia pelną piersią. 
wypróbowania swych 
sił, na — i pomysłowo- 
ści, bo cecha ta nabiera specjalnej wartości wła- 
Śnie w życiu zbiorowem. 

Dodajmy da tego wspólne wyrieczki. które 
dają możność poznawania różnych okolie kraju. 
zżycie się z koleżankami. niezapomniane godzi- 
ny przy ognisku obozowem. 

Ale o ognisku niech lepiej opowiedzą same 
obozowniezki! 

Na zakończenie dodam z naciskiem. że Or- 
ganizacja Przysposobienia Kobiet nie jest na- 
strojona militarnie. Nie chcemy wojny i nie da- 

my ty.ko, ezem jest wojna, 

0 © czem grozi jednost- 
kom. rodzinom i kra- 
jowi i jak podczas 
niej trzeba się za- 
chować, żchy być 
dla państwa nie ba- 
lastem, ale poźytecz- 
ną jednos'ką. 


zymy do niej. Uc 


Marja Podhorska. 


KULTURA 


Rousoba - Ficenopu. W 
WYSTAWA 
DRZEWORYTÓW 


Instytucie Propagandy Sztuki 

czyli w t. zw. przez skrócenie Ip- 
sie atwaria jest obecnie Międzymara- 
dowa Wystawa Drzew rytów. 

Wystawa jest hogata i ilościowo i 
Jakościewo. Zawiera bowiem 700 pra: 


253 artystów, reprezeninjących 23 
państwa. Oprócz narodów europej- 
skich laponja. Stany Zjednoczone 


i Kanada przystaly swoje eksponaty 

Zanim rozejrzymy się po wysa- 
wie. musimy naprzód zdać sobie spra- 
drze- 


drewnianym zapomo- 
<ą rylca i dłuta. poczem powleczony 
fnrbą drukarską i odbity na pnpierze. 
W ten sposóh oirzymuie się dowolny 
obraz czarno - biały. Można jednak 
wvkonvwać i drzeworyt barwne. Na 
wystawie oheenej suble!nie stonowa- 
nemi kolorami zwracają uwagę drze- 
woryty japońskie. 

Drzeworyt w najpierwotniejszei 
swej postaci spolvkamy już nrzed 
dwoma tvsiącami lat w  Indjach. 
Klocki drewniane stosowano tam do 
odbijania pawłarzających się deseni 
na tkaninach. W nową fazę swego ist- 
nienia wstępuje drzeworvt jednncześ- 
nie 7 wynalazkiem panieru i druku. 
W pierwszych książkach pojawiają się 
tlrzeworvtv jako ozdoby i ilustracje. 
Wielev misirze rysunku zaczynają sie 
poshiciwné drzewarviem celem raz- 
powszechnienia swoich dzieł. Z jed- 
nero bowiem wvciefego bloku drze- 
worytniczego można odb dowolną 
ilość eczemplarzy na panierze. Sziu- 
kę drzeworvtniczą uważa się jednak 
ciagle za niższą postać artyzmu: to- 
ież malarz ogranicza się do zrobienia 
rysunku. który kłoś innv przenosi na 
wo, a wreszcie fnchowy rviow- 
— rzemieślnik wycina. Dürer. 


zimie. (Czechostomucja). 


kióry sam rysował 
na drzewie. uważany 
byt za wyjątek. Ar- 
tyści owych czasów 
uważali sobie za uj- 


mę pracę w mate- 
rjale tak skromnym 
jak drzewo. a nie 
stykając się z nim 
bezpośrednio, nie 
m eli odczuć jego 
nalury 


Nicuniknio- 
ny m skuikiem la- 
kiezo stosunku arty- 
siy do materjalu byl 
upadek  drzewaryłu 
w w. XIX. Drzewo- 
ryt odgrywa 
czas rolę szablonu 
vm odbija się 
nieskończoną ilość 
razy jeden i ten sam 
rysunek w pismach, 
jak io czyni się dziś zapomocą kliszy 
drukarskiej. W wiem domach spatkać 
jeszcze można stare roczniki Klosów. 
lygodnika. Wędrowca czy. Bluszczu. 
w których niema innych ilustracyj o- 
prócz drzeworytów. Dość jednak rzu- 
cić na nie okiem. żeby poznać, że się 
La do czynienia nie z dzielem sziuki, 
ale z czysio mechaniczną, chsć ręczną 
robatą. Rzemiosło zabiło artyzm. Drze- 
woryt się wulgaryzuje. staje się pospo- 
litym towarem odpustowych ahraźni- 
ków i niezem się nie różni od najgor- 
szych iarmarcznych b'homazów. 

Z druku drzeworyt zownje na po- 
czątku naszego wieku całkowicie wv- 
rugowany przez trawioną w cynku kli- 
szę drukarską. Zdawałobv się. że ta 
już śmierć drzeworyiu. Tvmczasem io 
właśnie sygnał jego odrodzenia. 

Światło i tym razem przychadzi ze 
Wschodu. Drzeworyl staje się ulubio- 
ną formą wypowiedzenia się arty- 
strcznego w w. XVD i XIX œ Jipe 
nji. W Europie 
renesans drze- 
worytu zaczy- 
na się nieco pó- 
źniej. wzmaga 
się stopniowo w 
wieku XX i o- 
siąga swój ku l- 
minacyjny 
punk! chcenie. 

Stosunek ar- 
tystów do drze- 
worytu jesi je- 
dnak zupełnie 
odmienny, niż 
dawniej. Arty- 
sta nietylko sam 
komponuje ry- 
synek i przeno- 
si go na drzewo. 
ale własnaręcz- 
nie go wycina w 
drzewie i odbija 
napapierze. 
Dzięki temu 


wów- 


— = 


i SZTUKA 


pracuje bezpośrednio w materjale i ma 
możność wydobycia z niego wszyst- 
kich jego wartości plastycznych. Dla- 
tego każdy z drzeworytów. jakie wi- 
dzimy na obecnej wystawie, jest ory- 
ginalnem dzielem sztuki. odzwiercia- 
d.ającem zarówno indywidualne ce- 
chy twórczości danego tv, jak 
właściwości jego rasy, pain. oto- 
czenia i1. d. 

Inaczej zapomocą czarno-bialej 
kreski czy plamy wypowiada się Nor- 
weg. inaczej Włoch. Francuz z drze- 
wa będzie się starał wydobyć lekkość 
; powiewność stylowego sztychu. a cu- 
ła brulalność i bezwzględność hitle- 
rowskieh Niemiec znalazla swój pod- 
świadomy. odpowiednik artystyczny 
w ciężkich, (wardych zarysach nie- 
mieckiego drzeworytu. Japończycy 
a tradycyjnemi śladami swojej sztu- 
ki narodowej. w drzeworycie narówni 
stawiając linję z barwą. Bezsprzecz- 
nie najpierwsze miejsce zajmują drze- 
waryty polskie i rosyjskie. Fakt nie 
hez znaczenia dla psychologii na- 
rodów. że wlaśnie Słowianie najlepiej 
wypowiadają się w drzewie. Synowie 
prastarych puszcz czują duszę drze- 
wa. jaka materjału. zarówno w budow- 
nietwie. jak w rzeźbie ludowej (świąt- 
ki) zdobnietwie i grafice. 

A teraz jeszcze jeden ciekawy 
objaw do zanotowania w związku z 
drzeworviem. Otóż jego rozkwit i roz- 
powszechnienie łączy się organicznie z 
demokratyzacją piękna. Dawniej pe- 
siadanie dziela sztuki było przywile- 
jem ludzi bogatych. Obraz t. zw. sta- 
lugowy byt i jest drogi. Płólno, far- 
ramy koszlują duża. Ale najwię- 
cej kosztuje. a najmniej zwykle jest 
oceniany liwórczy wysiłek artysty. 
Artysta wklada w każdy swój obraz 
część swego islnienia. polem wystawia 
go na widok publiczny, a wreszcie mu- 
si obraz sprzedać, żeby żyć. 7 ią 
chwilą. gdy obraz przechodzi wlas- 
ność pojedynczego nabywey 


Władysłaro Skoczylas: „Wyjazd m pole”. 


zwyczaj dla ogółu stracony. Ogląda 
go tylko szezuple grono najbliższych 
znajomych właściciela. Inni mogą co- 
najmniej posiadać jego reprodukcję. 

, drugiej strony dzisiejsze warun- 
ki mieszkaniowe utrudniają coraz bar- 
dziej posiadanie wielkich obrazów. 
Wielki obraz potrzebuje wielkiej ścia- 
ny. właściwej perspektywy i odpo- 
wiedniego otoczenia. a na lo dzisiaj 
nie stać przeciętnego milośnika szłu- 
ki. Otóż temu biednemu miłośnikowi 


na go k 
i mmieś 


wtedy. gdy się ma na to ochotę. Drze- 
woryt czuje się wszędzie dobrze; 
pałacu i na poddaszu. w gabinecie mi- 
nistra i w izbie robotnika. w pracowni 
nezanego i w sali szkolnej. Nie wymu- 
gu bogałej oprawy: płytka szklana i 
cmiery waskie listewki zamiast ram 
wystarczaja mu w zupełności. 
Pomyślcie cn zn przyjemność no- 
siadać własne. oryginalne dzieło sztu- 
ki, nie jakąś tam reprodukcję. kupione 
zn swoje groszowe oszczędności! A|- 
bn jaki to oryginalny i wykwintny po- 
darunek dla kogoś. komu chcielibyś- 
cie upiększyć wnętrze pokojn a dv- 
skretnie przypomnieć się jego pamię- 
ci. Oryginalny drzeworyt polskiego 
artystv. z jego własnym podpisem! 
Teżeli znatduia się miedzy Wami 
miłośniezki sztuki czarna - białej. po- 
staramy się urządzić dla Was konkurs 
rvsnukowv. z nagrodą w postaci pięk- 
nego drzeworvin. S. PO 


10 DNI W ŚWIECIE 


Barbara Wood jest najmłodszą artystką 
rewjową nie tylka w swoje mglisiej ojczyć- 
nie. Anglji, ale z pewnością na calym świe- 
cie. Liczy sobie ta znakomitość lui 10 
miesiące. 

Talent jej, jak się to zwykle dzieje 7 ta- 
lentami dziecinnemi. odkryto przypadkiem. 
Mała Basia z lekkim humorem wyrecytow- 
ła kiedyś na imieninach u cioci wierszyk 
i tak zabawnie odtuńczyła „taniec kurcząt” 
własnej kompozycji. że obecny przytem re- 
zyser jednego 7 teatrzyków zapraponowal jej 
występy. Państwo Woad są nieznmozni, ma 
ja liczną rodzinę. więc się zgodzili pod 
warunkiem. że Basia nie przerwie nauk 
Przed południem „szoruje” (jej własne wy 


Krolowa holendersku przyjmuje dzieci w dniu otwarcia parlameniu. (ex 


FEE GIA 


hodzą przez różne ulice, 


chodzą po róż 


ych podroórkach 


ślepy czlowiek z czerwoną harmon ją 


i Felcia — przybrana córka. 


Deszcz szumi m brudnym rynsztoku, 


Śnieg prószy na asfalt podmérka 


On siada, u Felcia stoi zboku 
jak mala, zmoknieta kurka. 


Długo 4 


ierwają placzlimie, 


długo na deszczu mokną, 


zanim ofmorzy się okno 


t spadną w papierku grosze. 


Wiledy oczy jasne unosi 


n podzięce i tępym smutku 


Felcia 


pieśniarka podwórka, 


Kelcia — przybrana córka. 


I znomu dalej promadzi ślepca, 


prowadzi. powolutku... 


J. KORCZAKOWSKA. 


rażenie!) przelo Basia do szkoły. gdzie cza- 
sami zbiera dwójki, a wieczorem występuje 
w rewji, gdzie zawsze zbiera oklaski 
Chociaz z Anglji do Holundji nie jest 
daleko, spóźnimy się już na utwiarcie par- 
lamentu! A szkoda! Bo dzień obchodzany 
jest bardzo uroczyście, nawet przez najmłod- 
szych obywateli, których delegacje składają 
powinszowania Królowej Wiłhelminie. lu 
dodam, że Królowa Wilhelmina panuje uaj- 
dlużej w Europie ze wszystkich głów nka- 
runowanych. Wstąpiła nu tron, kiedy miala 
let 10, w roku 1890. 7 M 
Z Holandji -- do Niemiec. Najnowsze 
rozporządzenie Ilitlera nakazuje wszystkim 
Niemcom ogramezyé się do jednopotrawowe- 
go obiudu. Pieniądze, zaoszczędzone z tego 
tytułu, mają iść dla tych, którzy wogole obia 
dów nie jadają. Mamy 
zwyczaj kpić trachę z 
Niemeéw i ich zwycza- 
jów — musimy jednak 
przyznać, że dzielnie 
=alczą z kryzysem! 
Kryzys odczuly po 
dobno nawet lądry 
przy brzegach Danji. 
Zaczęły gwaltownie 
chndnąqć. Poniewuż 
chudnąc. przesłały lyé 
smaczne, więc postinn- 
== je przenieść do 
innych zatok, gdzie jest 
więcej pożywienia. I po- 
jechały fladry samo- 
chadami i koleją do 
Małego Beltu. I podob- 
m odrazu się fam za- 
klimotyzowały, nabraly 
ciała i smaku. 
Przymnsowej emi- 
gracji uległy też dzikie 
koty, zamieszkujące, ru- 
wer jednego z zamków 
Rzymem. Ponieważ 


== 


Najmłodsza uktorka remjoma. 


samek fen ma być odrestaurowany, Musso- 
lini kazal kotom addać do użytku sąsiednią 
posesję. Żeby nie czuły krzywdy, przydzie- 
lona im stale racje żywnościowe. Szczęśliwe 
koty! 


DWA FILMY EPICKIE 


heg dziś mówić o dwóch pięknych filmach — o „Kawalka- 

+ dzie” i „Orach na uwięzi”. Chociaż filmy te są calkowi- 
cie różne pod względem ireści. nastrajn. słylu i sposobu wy- 
konania, mają jednak jedną cechę wspólną: zainteresują tylk 
osoby inieligenine, które umieją puirzeć na ekran i widzieć 
tam coś więcej poza historją „jej“ i „iego”, zukończoną nie 
odzownym pocałunkiem. 

W obu tych hlmach przewijają się zdarzenia, które skła- 
dają się na historję ludzkości, które mdgrywają jakąś role 
w rozwoju kultury 1 wiedzy, aczkalwiek tylka na małym 
skrawku czasu i przestrzeni, „Kawalkoda” to Anglja w okre 
sie między r. 1900 a 1933, „Orły na uwię to historja kilku 
wypraw polarnych ad raku (884 do 1971 

Zacznijmy od „Kawalkady”. W dziejach dwu rodzin 
utych mieszczan, państwa Maryott, oraz pury ich służących. 
państwa Ossidges — odzwierciadla się historja Anglji w pier 
ulecia. Many wage wojnę z Bocrami, 
pwania której Anglja doszla 
czytu potęgi politycznej i gospadurczego rozkwitn). Kata- 
która okrylu Zuloba wiele rodzin ongiel 
epizod z przelotu Bleriofa nad kanałem La Manche 
(w r. 1908), wył wojny enropejskiej i jej zakończe 
wreszcie — panujący obecnie na świecie zamęt, 2 którego ro- 
dzą się dopiero nowe formy życia 

Wszystko to pokazane jest nie w postaci oderwanych 
faktów, lecz w Scislym zwi 7 historją dwóch wyżej wspo 
mniunych rodzin, dzięki czemu to, co się dzieje no © 


Fanny śpiera. 


wych pocisków, padujących trupów (eo raz gęścij) 
i rosnących krzyżów. Wreszcie ny ostatnie; Syn= 
teza lat powojennych, kiedy jedni rudzą nad sposobu- 
mi utrwalenia pokoju, którego ludzkość jest tak spra 
niona (fotomontaż 7e scen dancimgowyeh, konferenc: 
przemówień oraz dialogu sturuszków przy Zyezenine 
noworocznych). 

Tęsknota za spokojem i polępienie wojny olo glów- 
na idea filmu, która, jak kłamra, sprzęga scenę pierw- 
szą z ostatnią. Wszystko się zmienia — mody i «bya 


luje nam sių tak naturalne I żywe, a prz 

citt jest dulekie i przebrzmiałe. Chociaż jest 
to tylko życie mskrzeszone przez genyuluego 
reżysera, nam się wydaje, że gdzieś jeszcze 
istnieje, tylko nickaążdy może dostuć się za 
tę czarodziejski zaslonę, któru nas od niego 
odgradza. Tylko 30, tylko 20, tylko 15 lut 
dzieli nas od tych czasów i tak niedawno, a 
jednak tak dawno! Jakie dziwne wydają nam 
się stroje, fryzury, obyczaje! Zostały one od 
tworzone niemal z muzealną dokładnością 
Ale reżyser nietylko oddał styl rzeczy ze- 
wnętrznych: przeniósł na ekran to, eo jest 
najtrudniejsze do uchwycenia atmosferę, 
iastrój, ducha owych luf. A przytem apowia- 
da nam wszystko tak spokojnie, lak bezna- 
iniętni: zdarzenia wielkie i małe są dla mego 
jednakowo ważne. bo skądże można wiedzieć, 
jakie będą ich skutki? Jeden po kilkulelnim 
pobycie na wojnie wraca do domu cało. drugi 
wychodzi tylko przed dom i znajduje śmierć 
pod woz utyczność zdr 

rzeń reżyser wydobywa pomocy kon 
trastowych zesiawień. W naprz: entu- 
zjazm tłumów, żegnających odjczdiajace woj- 
ska i rozpacz dwóch kobiet, zegnających me- 
żów; ojciec ginie w katastrofie, a córka nic 
nie wie a tem i bawi się wesała na zabawie. 
tlumy wiwatują na cześć zawieszenia broni, 


u maika otrzymuje zawiadomienie, że syu 
jej puległ: cały naród bierze żywy udział w 
zalohie po króławej dla dzieci jest to Iyl- 
ko widowisko, zabawa i t. d. it. d. Ca w tym 
filmie jest najlepsze, trudna pawiedzieć 
gdyż wszystko — scenatjusz, gra, reżyserja— 
jest na najwyższym poziomie. Wymienię 
e tylko sceny, pod wzgledem filmowym 
ujęte nujburdziej oryginalnie. A wiec prz 
dewszystkiem pogrzeb królowej Wiktorji. 
Nie widać konduktu. tylko <łvchać stuk ko- 
pyt końskich i widać bułkon z osobami, 
przypotrującemi się ceremonji. Postacie tvch 
osób i kilka powiedzianych przez nie zdoń 
wystarczają do oddania nastroju tłumów 
glębuko wzruszonych śmiercią królowej. Da- 
lej — wojna: zamiast realistycznych zdjęć, 
wizje maszerujących żolnierzy, wybuchaja- 


wi 


=A= 


a 


czaje, ule odjazd na wojnę czy lo w r, 1900, | 
czy 1914, budzi ten sam entuzjazm w masach 
„de same obawy w sercach żon i matek, 

lo też tyłko kobieta (bohaterka filmu) 
jest pacyfistką z instynkin. gdyż ona jedna 
przeczuwa cierpieniu, klęski i spustoszenia, 
kióre niesie ze sobą wojna i buntuje się 
przeciwko jej duchowi, który nawet w dziec- i 
ciach rozwija złe instynkty 1 budzi uczucia 
nienawiści (zabawa dzieci w wojnę 1 chęć 
„pokrajania w kawałki“ nieprzyjaciela), 
apóźniejąc tem samem nudcjście tuk upra- j 
gnionega powszechnego pokojn. 

Marzenie o „bralerstwie ludów" j 
jednak częściowo zrealizawane, ch 
śród baduczy i 


lumacza ludów, który « 


imzwy słynnego 
swoim czasie nratawal ekspedycje gen. Nu 
hilego. Już w r. 1554 kilkanaście państw 


zgłoniln swe uczestnictwo w pierwszym Yo- 
ku polarnym”. Początek filmu to zobrazo- 
wanie smutnego kańca wyprawy, umerykań 


skiej, której uczestnicy ging z głodu na da 
Jekiej północy. ‘La część ujęta jost zupeł- 
aie deatrulnic, prócz kilkn ciekawych ujęć 


fotograficznych (głowa umierającego). Tak 
sumo tentralne jest opowiadanie o wypra 
wach kupców, poszukujących drogi do Azji 
przez morza północne. Tutaj świetnie do- 
Ke są typy marynarzy. Właściwy film 
zaczyna sig dopiera ad reportażu z podróży 
„Małygina” na pólnac. odbytej przed 2 laty, 
podczus krórej nastąpiło na wodach arktycz- 
nych spotkanie z Zeppelinem dr. Echenera 
Ta część filmu jest najackuwsza, zarówno 
jako doknment. jak i ze względu na dziwnie 
fantastyczny widok sterowea, wiszącego nic- 
ruchomo nad mnriwemi, szklistena wodami 
dalekiej północy, którą czlowiek powoli apa 
nowije. Pokazano nam tez sposób sprlza- 
nia czasu ua „Malyginie” i gurstkę jego róż- 
nojęzycznych pasażerów, poszukujących sil- 
nych wrużeń. Ostatnia część filmu poświę- 
cona jest przedstawieniu trudnych warun- 


w jakich pracują dasiejsi „polarnicy”. 
chociaż są to warnnki idealne w porównaniu 
z temi z przed lat W. Ale i jeszeze 
praca ta wymaga nietylko wielkich sil fi- 
życznych, ule przedowszystkiem hartu du- 
cha i dużej sily moralnej. Jakie dramatycz- 


ków 


jesl wyjście podczas burzy 
dla sprawdzenia stanu apera- 
tów meteorologicznychł Nie- 
tylko trzeba walczyć z wi- 
churą, przyczem każde zbo- 
czenie z drogi grozi Śmiercią, 
ale AUE sobre przez ca- 
łą drogę wynik stanu npara- 
tów, bo o zapisaniu niema 
mowy, a nie maze być przer- 
wy w podawaniu komunika- 
tów meteorologicznych, Wyru- 
jest rozmowa radjo- 
oularników” z rodzina- 
mi, nddałonemi o setki tysia 
ex mil, epizod dobrze nam 
znany z Polskiegn Radja 


Film ten, ch nierówny 
pod względem warłości czy- 
sło kinowych, jest jednak 


doskonale zrobiony jaka pro 
panda kultu dla ludzi neu- 


ki, którzy nie cofają się przed żadnemi tra- 
dami dla sdohycia wiedzy. W epoce pize- 
sadnego kuhu dla silnych pięści i sprawnych 
nóg dobrze, że choe film przypomina nam 
u zasługach... glowy. 
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KURJER DEKADOWY Nr. 9 


Debaty rozbrojeniowe m Genemie. 

Rozmowy genewskie, poprzedzają- 
ce konferencję rozbrojeniową. stangly 
na martwym punkcie. Delegat niemiec- 
ki spuścił Genewę. aby odbyé naradę 


w Berlinie co do propozycyj Francji. 
Anglji i Wloch. Niemey zdecydowały 


się odrzucić ie propozycje i zawiado- 
mily Anglję oraz Włochy (pomijając 
Francję). że domagają się pelnego rów- 
nouprawnienia zbroje 
W Genewie odbyły się pomię- 
dzy delegatem wloskim a ministrem 
Beckiem zmowy. które dowiodły 
dużej zbieżności zdań włosko - pol- 
skich na temat polityki bieżącej. 


Zminięcie zbylecznych katedr na 
myzszych uczelniach. 
W dniach oslatnich przeprowadzo- 
ne zastalo zwinięcie szeregu katedr 


na wyższych uczelniach polskich, ca 
jest sknikiem planowej ukcji prze- 
prowadzanej obecnie reformy akade- 
mickiej. Chodzi tu o usprawnienie o- 
gólnego działania uniwersytetów dro- 
gą stworzenia w poszczególnych mia- 
stach instytutów specjalnych tak, a- 
by pewne odłamy wiedzy nie były 
razbite w poszczególnych uczelniach, a 
tylko zebrane w danych ośrodkach. 
W dalszym ciągu powrócimy do tego 
tematu. podając ogólny zarys tej ak- 
aji. 


Zwycięstwo polskie m zamodach balo- 
nóm o Puhar Gordon Benneta. 


I-szq nagrodę w zawodach balonów 
p puhar Gordon Bennela zdobył balon 
polski Kościuszko. Lotniey polscy po 
wielu przyjęciach na ich cześć udali 
się do Chicago. gdzie w dniu 1.X na 
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10.X. — 20.X, 
1933r. 


Wystawie Świałowej odbyło się dorę- 
czenie puharu polskim zwycięzcom. 
Polska Akademja Literatury, 

Rada ministrów uchwaliła utworze- 
nie w najbliższym czasie Polskiej Aka- 
demji Literatury. Zadaniem jej bę- 
dzie opieka nad piśmiennietwem na- 
rodowem. oraz praca nad jego rozwo- 
jem. Podejmować więc będzie działał: 
ność, zdąża jącą do podniesienia poziv- 
mu naszej liieratury, przyznawać na- 
grody oraz sty pend. 

W sklad Akademji wchodzić będzie 
15 dozywoinich czlonków, z których 
pierwszych 7 mianować będzie pre- 
mjer i minister oświecenia. Nowomi 
nawani członkowie uznpełniają swój 
sklad przez dalsze wybory do liczby 
15. Akademicy Literatury nosić będą 
adznakę honorową, ustaloną przez mi- 
nistra oświaty. 


GASTON CII. RICHARD 


Z NR 


SKRZYDEŁ 


(Ciąg dalszy), 


Piotr przychodził teraz do rodziców nie 
jej yak raz, dwa razy w tygodniu. Dla 
Janki życie między Magdaleną a jej matką 
siawadu się CUruZ CIĘZSZĘ, bu €HhucIsZ me rg- 
bily jej zadnych wyrzutów i zachowane ich 
w stosunku do niej było nietylko poprawne, 
ule nawet serdeczne młoda dziewczyna 
wiedziała przecicż, że cierpią, jedna z powo 
du wyjazdu Fernanda, druga zaś z powodu 
coraz częstszej nieobecności syna 

Wypadek napozór banalny, lecz boguty 
w konsekwencje, rozjaśnił nagle sytuację i 
uczynił atmosierę trochę lżejsz: 

Fernand, po zgłoszeniu dymisji, która za- 
siala przyjęła, i pu zerwaniu kontraktu, udni 
się na kilka dni do Londynu, ażeby oliaro- 
wać swe usługi firmie Andsley-Doddge. Zgło- 
szenie zostało przyjęte łaskawie, u ponieważ 
nie stawial wygórowanych ządań, umowa 
doszta do skutku icm łatwiej, że znnł dosko- 
nule język angielsk 

Po omówieniu wszystkiego i padpisanin 
kontroktu, Fernand wrócił do Paryża. Pew- 
nego dnia, wczesnym rankiem, przyszed! 
lotnisko Duc-les-Versaille: ażeby opróżnić 
swą kabinę i zapakować rzeczy: kaski, kom- 
hinezy, narzędzia. 

Melancholijnem spojrzeniem obejmował 
tę kabinę, w której przeżył tyle miłych go- 
dzin, pa dokonaniu szczęśliwegn loin, gdzie 
tyle z Piotrem przegadali, gdzie czuł się tak 
vadomowiony... Ściany były pokryte czerwo- 
nem obiciem w chiński deseń Chińska latar- 
miu z bronzu, 2 zolten szybkann, przesie- 
wala światło prawie słoneczn 

Kanapa z drzewa lakierowanego na ko- 
lor zielony i złoty, masywny stół, fotele obi- 
te skórą, na które zarzucił materje chińskie 
i japońskie, duży parawan, na którym wi 
dnialy groteskowe postacie, dywan wschod- 
ni, żółto-czarny, kiórego glównym motywem 
hyl stylizowar rysunek, symbolizujący 
szczęście — wszystko to tworzyło całość bez 
wielkiej wartości, ale miłą, zabawną i we 
solą. 

Wi 


ck transportowy miał to wszystko 
prze do skladu mebli na przechowanie. 
Fernand, idąc w stronę hangaru. spotknł 


Dicka 


— Pon Fernand! — zawolal Dick, — Cie- 
szę się, że pana widzę.. Więc to prawda, ca 
opowiadają? Przechodzi pan do konkuren- 
cji... 


Muszę — szepnął Fernand zażcnowa. 
ny, — Możesz przyjść pomóc mi przy prze 
prowadzce! I przyprowadź jeszcze którego 
z lowarzyszy. 

— Klawel.. Tylko się przebiorę. 

Włożył starą kombinezę płócienną, umyl 
ręce, powiedział kilka slów swoim towarzy 
szom, którzy poszli va jego przykładem i 
dogonił Fernanda 

— Martin i Le Canasson zaraz przyjdą 
powiedział, 

Wie pun, jest dużu nowin.., Huron des 
Moulliers zastąpi pana przy panu Piotrze 
rains du Colombe) jedzie z Faugères em. 
Des Munlhers będzie pilotował „Kormorana 11”, 
razem z panem Piotrem. Wobec tego wracam 
do pana Piotra, bo me chcę być z „nią” na 
jednej maszynie. 

W głosie jego brzmiała głucha uraza. 

— Ale też jesteś uparty! — rzekł Fer- 
nand. — Ty, kamienny ibiel 


TŁUM. STEFANJA HEYMANOWA 


— Przyzuoję.. Ale ona przynosi nie- 
cic.. L.. chyba pon nie zaprzeczy 
ciszej 

Fernand zadržal 

Czyżby la piękno, młoda dziewczynn 


stotnie przynosiła „pecha”? Niestety, jej po 
jawienie się u Durand-Gardel6w wywolalo 
mejodno spustoszenie. 

Fernand westehnal 

Obaj z mechanikiem szli dalej w mil- 
czeniu. Ale w chwih, gdy Fernand przestą- 
pił próg kabiny, którą miał opuścić na za- 
wsze, doznat naglego bólu 

Zastał tam Jankę i Piotra, kiórz 
widaczniej oczekiwali. 

Dowiedzielismy się przypadkowo o 

twoim powracie -— odezwal się Piotr. — A 
nie chee pozwolić ci adjechać i nie uścisnąć 
dłoni, Kernandzie. Łączy nas zbyt duża 
wspomnień, zbyt duzo węzłów braterskich, 
ażebym miał wygnać z paimeci jedne i 7er- 
wać na zawsze — drugie. Dlaczego nie zo- 
slaleś wśród nas. Skoro Janka — jego jasny 


ga naj- 


wzrok z żalem i czułością spoczął na dziew- 
czynie - skoro Janka akreślila wyraźnie 
sytuację, odmawiając iobie i mnie. Czy me 


moghémy zoslać tam, gdzie nas los umieścił 


i pozwolić czasow: zagoié nesze rany i po- 
> w de 

Fernand _uścisnął wyciągniętą dłoń 
Piotra i sklonil się przed Janka. 
t — luk, Piotrze, masz słuszność — prze- 
mówił wreszcie. — Ale w tem. jak we 


wszystkiem. poszedlem za głosem mojej im- 
pulsywnej natury. Nie nila mnie to 


Ale mówiąc szczerze. jestem 


szczęśliwym j 
le lepiej. Roz- 


zdania, że tek jest lepiej, o wi 
sianie, które w zasadzie uwa a jedną 2 
najmieprzyjemniejszych rzeczy, jest jednu- 
czesme najlepszym lekarzem i najzręczniej 
szym dyplamaią. Kiedyś spotkamy się 
i znajdziemy obok siebie.. Ale wtedy ra- 
ny będą już zagojone — dokończył, prébu- 
Jue się uśmiechnąć. 

Dick. o którego obecności wszyscy troje 
„apomnieli, przysłuchiwał się temu z usta- 
mi, otwariemi ze zdumienia. 

A więc, dowidzenia, stary rzekł 
Fernand. — Dowidzenia, Janko.. Proszę, bla- 
gam panią, niech pani zapomni o obrożli- 
wych słowach, które podyktował mi gniew 
namiętność i zazdrość. Czy zechce pam po- 
dać mi rękę? 

Janka wyciągnęła dłoń. 
i przemknął oczy, ażeby nie zdr 
wzruszenia. 

Wtedy zkolci przemówiła Janka. 

Powiedzieliście sobie wszystko, ca 
uależało... I nie mogło stać sę inaczej mię 
dzy dwama ludźmi dobrymi | lojalnymi, Ale 
i ja mum coś do powiedzenia. 

Spojrzeli na siebie. zaskoczeni. 

Proszę mówić, Janko — powiedzieli 
jednocześnie. 

— Obaj zaproponowaliście mi, ażchym 
zastala waszą fowarzyszką życia — zaczęła 
trochę zdyszanym glosem. — Obaj ofiarowa- 
liście mi wasze nazwiska i zrobiliście to 
uczciwie, co potrafię acenić. W głębi du- 
szy i sumienia zadawałum sobie surowe py- 
tunic, jak mam postąpić; wiem, że każdy 
choć obdarzeni jesteście odmien- 


Uścisnął ja 
dzić swego 


4 Was, 
nemi zaletami i charakierami — może za- 
pewnić spokój, szczęście i bezpieczeństwo 


tej, która stanie się waszą iowarzyszką. To 
tex mówię wam szczerze, može nawel z pew- 
ną dozą brutalności, że aden z was nie jest 
mi calkowicie obojętny. A jednak w chwi- 
h, gdy zdaje mi się, że mogę uczynić wybór, 
zaczynam się wahać, drżeć. obawiam się po- 
yelnienia omylki, obawiam się wirącić w 
rozpacz jednego kosztem faworyzowania 
drugiego. Zwróciłam się o pomoc do Boga... 
1 zdaje się, że podsunął mi rozwiązanie irud- 
nej syluacji, w jakiej się znajdujemy. 
Patrzyli na nia zdumieni. 


(D. e n). 


Melancholijnem spojrzeniem obejmował tę kabinę. 


MME 


-e 


Era Zychórona. 


ROK POLARNY 


I WYPRAWA POLSKA NA WYSPĘ NIEDŹWIEDZIĄ 


R: Polarny 1932 — 33 jest już dru- 
gm w historji badun naukewycit 
swadlu. Jego o JU rat mlodszy poprzeu 
mk nie spell jednak pokladanych w 
nim nadziei. Mowiono: zla organizacja 
pracy, brak odpowiednich urządzeń 
wennieznych i male zainieresowanie, 
bo tylko 12 państw zglosilo swe przy- 
stąpienie do tej akcji. 

Drugi Kok Polurny miał większe 
ue albo też urodził się w lep- 
szych czasach. W Międzynarodowym 
nonutecie Organizacyjnym zasiedli 
przedstawiciete 30 panstw europejskich 
1 pozueuropejskich, między nimi, Czy- 
wiście 1 lrolucy, 

W osobach trzech młodych uczu- 
nych, inż. Centkiewicza 2 Warszuwy 
1 pp. Łysukowskiego ze Lwowa i Die- 
dieckiego z Krakowa, zorganizowaliś 
my wiasuą wyprawę polarną. Ekspe- 
dycja wyruszyła z wurszawy dnia 16 
npea roku 1952, a powrócila do kraju 
w początkach wrześniu roku bieżące- 
go. W granicach tych dwu dat zamyka 
się przeszlo roczny okres trudów, nie- 
wygód i żmudnej pracy dla dobra nau- 
ki 1 w umię przynależności Polski do 
wielkiej rodziny kuliurulnych naro- 
dów. 

Mając przed sobą mapę, możemy 
śledzić etapy tej ciekawej podróży. O 
pobycie na Wyspie Niedźwiedziej upo- 
wiedzą nam sami uczestnicy wyprawy. 
© tem, co z niej przywieź, dowiemy 
się, gdy cenne materjaly zostaną nale- 
życie opracowane, a wyniki ogłoszone. 

Zaczynamy więc. 

Wyjazd z Gdyni na polskim okrę 
cie Poionia. Pierwszy etap podróży l 
kopenhaga. Tu uczestników wyprawy 
wita prezes Międzynarodowego Ruki 
Polarnego, prof. La Cour, winszując 
„m wzorowego przygotowania do ba 
dan, Następnie — Narvik i pożegnanii 
4 polską banderą: dalej poplyną już na 
siatka norweskim. leraz zkolei From 
sö, miasto, posiadające największe ne 
świecie obserwatorjum Zorzy Polarne] 
Znowu uroczyste przyjęcia, tym razem 
przez pr. llansena i norweskie władze 
państwowe. lu zainstalowano atmora 


szczęś 


djograf. (aparat do pomiarów elekiro- 
magnetycznych). pomysłu prof. Lu- 
zeon, dyrektora P.1.M., który wraz z in- 
żynierem Guremanem towarzyszyć ma 
ekspedycji do samej wyspy. A polem 
tydzień poświęcony skompletowaniu 
zapasów i na łamaczu lodów 500 
kim. do celu wyprawy! 

Mapę mamy przed sobą, prawda? 
[e 500 ktm. między morzem Borentsa 
i morzem Grenlandzkiem zajęło 3 i pół 
doby. Wreszcie 5 sierpnia — ląd. 
AESA SEa Wo iAiedźwiedzi 

Lądowanie na Bjórnóya nie jest la- 
twe: najniższy punkt jej wznosi się na 
55 m. nad poziom morza! Niclatwo wy- 
windować na to skaliste wybrzeże pię- 
ciu ludzi i 1260 skrzyń bagażu, wagi 


18 tonn. Zwłaszcza, 
że statek zarzuca WU 
kotwicę w odległe 
ści 100 metrów ad 
brzegu i przestrze 
tę trzeba przcby 
łodziami. Tu w 
dok zgola nicoczek 
wany: osiedle ludz 


kie domy. slup 
latarni. kolejka w 
skotorewa... Rada! 
jednak okazuje 

przedwczesna: ! 

AE E T 
szezona. Pozostała 
czasów, gdy władz 
norweskie eksplo 


towały na tych 
terenach wę- 
giel. Dziś za- 
chowano jedy- 
nie małą radjo- 
stucję, obslugi- 
wan. przez 
trzech telegra- 
fistów, stałych 
1  wyłącznych 
jeszkańców 


Polska ekspedycja polarna zamie- 
szkala w jednym z domków, specjalnie 
ua ten cel przez wladze norweskie od- 
restaurowanym. Całkowite urządzenie 
się i przygotowanie do pracy i badań 
zajęło wiele czasu, trzeba bowiem by- 
ło ustawić 37 precyzyjnych aparaldw 
i przygotować się da całorocznego po- 
bylu na lądzie, odciętym właściwie od 
-wiata. gdyż tylko w lecie od czasu do 
ecustulladnya ma RidrióratrYkoa A 
» icsnę i w zimie wyspa jest blokov 
ua przez zwały lodowe, które bronią 
do niej dostępu 

Wyspa Niedźwiedzia. jako miejsce 
zmieżkina a E E 
można wyrazić, bardzo wiele braków. 
Przez osiem miesięcy pokryta jest gru- 


ja rudjowa na Bjor- 


Brzegi wyspy. 


Jedyną roślinność stano- 
wią mchy i porosty, 


ba warsiwą śniegu, a jedyną jej ru- 
‘linność sianowią szare porosty i mchy. 
Przeciętna temperatura roczna wyno* 
si — 4°C (w Polsce + 8°C), co prze 
szalonych huraganach stwarza warun- 
ki atmosferyczne irudne do wytrzy- 
mania. Dodajmy do tego dlugie tyg 
dnie zupełnego mroku: noc polarna 
trwa okolo 4 miesięcy... 


(D e a 


ROZRYWKI UMYSŁOWE neea 


1 i ? 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 
10 
CZY JESTES UWAŻNA... 3 11 
Na pierwszy rzut oka wydaje się, że Znaczenie royrazom. 
wszystkie główki są jednakowe. Tak jednak Poziome: 1. Naczynie wyborcze. — Slynny prowokator. 
jest. 2 2. Potrawa migsna, — Drogocenny kamień. 3, Glos kozy. — Uno- 
Proponujemy naszym czytelniczkom od- szenie się w powietrzu. — „Módl się” — w jęz. martwym. 4. Ti 


teru procka (wspak). — Utwór Sienkiewicza 


naleźć dwie identyczne główki. ‘ J miecku. 3. dalinek wakażujący reya 
Rozwiązania należy nadsyłać do dnia P | twierdzenia. — Inaczej grubjanin. 7. Przyimek, ~- „Jnk” —w jęz. 
» listopada 1955 r. Przy rozwiązaniu na- martwym. 8 Rzeka w Azji Inaczej przedmiot, Nuta. 9, Inu- 
icży podać numery dwu podobnych główek. ) czej danina. — Okres czasu. — Ryba. 10, Inaczej dumu, zarozu- 
miałość (wspak). — Cesarz rzymski. Il. Zakończenie modhiwy-— 


Zwierzę morskie. 


Pionowe: A. Bandyta, zbój, — Napój, B. Państwo w A 


Płdn. {wspak} Znana firma szewceko. C. Skorupiuk. — Zaimi 
osobnwy. — Napój. D. Znak chemiczny. — Kawalerzysta. — § 
glosku (fonet.). Nuta. — Znak chemiczny. F. 


Imię męskie 


G. Znak chemiczny. — Dwie spół 


mek. — Owoc. — Zaimek osobowy (wspak). |. „Ja 

martwym. — Termin sportowy. — Tekarstwo inaczej. 

katedralny. — Imię żeńskie, K., Maszyna wojenna. — Miejsce 
rozrywkowe. Wanda Derroińrka (Warszawa). 


Za trafne rozwiązanie powyższych zadań Redakeja prze- 
znacza w dradze losowania wartościową nagrodę książkową. 
Termin nadsyłania rozwiązań z niniejszego numeru uply- 
wa dnia 10 listopada 1933 roku. Rozwinzania należy nańsylać 
pod adresem Redakcji, z dopiskiem „Rozrywki Umystowe". 


ENCYKLOPEDIA „SWIATA DZIEWCZĄT” 


19) Aufarkja, wyraz grecki. Doslownie: Być alba nie być. Pierwsze słowa słynnego BRATNIE DUSZE 


samorządzenie się. Ohrenie pojęcie autar- monologu Hamicta (pierwsza scena. trzecie. 
kja używane jest w naukach ekonomicz- go aktu dramatu Szekspira). Wyrażenia te- 


= s 5 Stefa Błońska z Warszawy, Brucka 23 
nych w znaczeniu: somowystarczalność. go używamy włedy. kiedy chcemy zaznaczyć, w 4, w liście do redakcji (szukaj odpowie- 
Mówimy np. two dąży do autarkji. Je waha się los człowieku, alha nawet cało. e WAĆ praz porem tamci) RZS ANĄ 
Haslo autarkji stało się w obcenym kryzy- go narodu s PRE AEG TÓW east 
si b la 3 33 z, = ie p 4 a 
ROSE C poptilurne A 3) Ex anima — dosłownie: z duszy, „„lązłaby się duszyczka, któruby chciała 

20) Ultima ratio regum — doslownie: Wyrażenie dacińskie Używane dla zazna- joreanondowat z jakąś dziewczynką — Pal 
ostatni argument królów. W RE ta- czenia, że czynimy coś chętnie, z własnej ku z Ameryki. Stefa pisze słusznie, Że nasza 
„ które Ludwik XVI kuzał wyryć na woli. Np. czynię to ex animo. died ynaradhe hime ae ERNE 


rs 24) Esprit de corps — dostownic: duch 
21) Rule, Britannia! dosłownie: Panuj, gromady. Wyrażenie francuski oznacza 

Brylanjo. Sq to pierwsze słowa hymnu an- ducha braterstwa. solidurności. Np. Esprit 

gielskiego. de carps każe naszej klasie wziąć w obronę 
22) To be or not to be — dosłownie: koleżankę. 


/jednoczonych. chociaż cznje po polsku i nie 
chciałaby zrywać konlaktu ze starym kra- 
jem. Na dowód Stefa cytuje list chlopca z 
Nowego Yorku do jej brata: „Jak tam 
wszysłka w slurym kraju i w Warszawie? 
U nas w Ameryce jesi powietrze bardza 
iadvie i ciepla, mamy także nawy prez 
HALLO! HALLO! dent, Niemce tu mówią, że pomorze i Dan- 
NASTEPNY NUMER vig należy do nich, mnie lo bardza, bardze 


„niewa ezylaé takich propagandy o Police. 
„ŚWIATA DZIEWCZĄT“ |` 


ie dajcie się Niemenm, jak oni tak do nas, 
in my tak będziemy dla nich Ja bardzo ko- 
am Polske i napewno kiedyś iam przyjds 


Zaduszki w zwyczajach polskich, Święto kawalerji w Kra- 


przyniesi wakacje”. i 
kowie, Warszawskie Zoo, d. c. Wyprawy polarnej, Teatr, Sport. Prawiła, że list jest wsruszajucy — > 
W dziale praktycznym: Sprzątanie, Maskotki z [ilcu, Coś smacznego, mimo tych rażących błędów i że Slefce na 

Nasze seminarjum. leży się podziękowanie za to. że chce w gra- 


nicach swoich możliwości „pośredniczyć mię- 
dzy Starym i Nowym Krajem... 


— y 55% miesięcznie — Zi. 130. 
strona 720— zi. 


Warunki prenumeraty: rocznie — zi. 12— polrocznie— sł 2.—. kwartali 
Cena ogłoszeń: strona dzieli się na 4 łamy "zerakaść 1 Jamu 42 mm. 1 mm w łamie bl gr ( 


Poznańska 68; Jan Apte, Zielna 20: .. 

lewska 49; Kraków: „Par”, Hynek 46; Cieszyn: Rudolf Pszcutka, llynck; Katowice: .Par”, Poprzeczna 8; Lwów: „U 

micka 14; Łódź: Fuchs, Piotrkowska 30, Poznań: Polska Agencja Reklamowa „Par”, 27-go Grudnia 10, Wilno: Biura jutana. 
Niemiecka 14; Gdańsk: „Devera”, Koblenmakt 10. 
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